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Takim niezwykłym pochodem na szczudłach rozpoczął się w tym roku 


turystyczny sezon w Paryżu 


W 1976 ROKU roz- 
pocznie się budowa me- 
tra w Warszawie. Pierw- 
sza linia przebiegnie z 
Natolina przez centrum 
miasta pod ulicą Mar- 
szałkowską, do huty 
„Warszawa“. Długość tej 
linii wyniesie 23,5 km. 
Metro powstanie na głę- 
bokości 7-10 m. W cią- 
gu godziny przewiezie w 
obie strony 80 tys. pasa- 
zerow. Na tej trasie be- 
dzie 25 stacji. 
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WE WROCŁAWSKIM 
ZOO przyszła na świat 
żyrafa. Maleństwo (pra- 
wie 2 m wysokości zaraz 
po urodzeniu) nazwano 
Sari. Chowa się dobrze i 
chociaż jego mama bar- 
dzo troskliwie się nim o- 
piekuje i karmi je, Sari 
chętnie pije też mleko z 
butelki. 


NASZA OKŁADKA: 


WSZYSCY, którzy chcą 
u nas w kraju jeździć na 
rowerach, muszą mieć 
skończonych 10 lat i u- 
zyskać kartę rowerową. 
W Szwajcarii, gdzie po- 
wszechnie używa się ro- 
werów, uczniowie szkół 
podstawowych zdają w 
szkole obowiązkowy (na 
równi z innymi przedmio- 
tami) egzamin z umiejęt- 
ności jazdy na rowerze 
oraz ze znajomości prze- 
pisów drogowych. 


Atociekawe! 


PLASTYKOWE PIE- 
NIADZE po raz pierwszy 
w świecie puszczono do 
obiegu na Wyspach Ko- 
kosowych. Plastyk jest 
materiałem, który sie 
świetnie barwi, jest lekki 
i bardzo trwały. Monety, 
w zależności od wartości, 
mają różne kolory: rupie 
mają różne odcienie ko- 
loru cz go, centy — 
niebie 
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Piłka jest okrągła, toczy się różnie. Przeczytasz o tym na str. 294 


NATĘŻENIE DŹWIĘKU 
mierzy się w jednostkach 
zwanych decybelami. 
Dźwięku o mocy powyżej 
130 decybeli człowiek nie 
słyszy, a odczuwa jedynie 
w uszach przejmujący 

ból. Takie natężenie ma 

odgłos pracującego sil- 

nika odrzutowego słysza- 

ny z bliska. 


© 
CZECHOSŁOWACJA 


wśród państw nie mają- 
cych dostępu do morza 
zajmuje pod względem 
wielkości swej floty hand- 
lowej drugie miejsce na 
świecie — za Szwajcarią. 

Pod banderą naszych 
południowych sąsiadów 
pływa 11 statków, z tego 
8 zbudowanych w nor 
szych stoczniach. Znacz- 
na część czechostowac- 
kich marynarzy i oficerów 
zdobyła kwalifikacje w 
polskich szkołach i wyż 
szych uczelniach mors- 
kich. Portem macierzys: 
tym statków ۰ 
wackiej Żeglugi Morskiej 
jest Szczecin. 


CO TO JEST? Tej to- 
to-zagadki nie odgadną 
być może nawet miłośni: 
cy sportów zimowych. 
Więc wyjaśniamy. Sq to 


Fot. kolor. R. Kreiser 


MOJA MAMA I KWIATY 


Moja mama pracuje w kwiaciarni. 
Jej sklep jest jak ogród z najbarwniej- 
Szymi kwiatami. Do kwiaciarni przy- 
chodzą ludzie, którzy chcą innym spra- 
Wie radość, Kupują bukieciki i wiązan- 
ki ułożone przez moją mamę. Jej wią- 
zanki są najpiękniejsze! 

160 mama wraca wieczorem do 
domu, poznaję, z jakich kwiatów ukła- 
dała wiązanki. Od razu wiem, że tego 
dnia kwiaciarnia była pełna róż i goź- 
dzików, kiedy indziej znowu — bzu 
i hiacyntów lub dalii i chryzantem. 
A to dlatego, że mama cała pachnie ró- 
zami i goździkami, to znowu fiotkami 


lub pierwiosnkami, albo daliami i chry- 
zantemami. 

Poznaję też, kiedy mama przesadza- 
ła kwiaty do doniczek z czarną, pulchną 
ziemią, której woń przypomina ta- 
jemniczy, zamorski kwiat. 

Jeśli traficie do kwiaciarni mojej 
mamy, na pewno od razu ją poznacie, 
bo moja mama — oprócz gałązki ziele- 
ni i kolorowych wstążeczek dodaje 
do każdej wiązanki — swój uśmiech. 
Taka jest moja mama! 


Oldřich Syrovátka 
Przeł. H. Kostyrko 
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ISTNA KOMEDIA, SŁOWO DAJĘ! 


Ledwie Kazik postawił na kuchen- 
nej płycie garnek z kartoflami — za- 
dzwonił dzwonek. Czyżby mama? To- 
by było ‘dopiero! Można by skoczyć 
jeszcze przed obiadem na podwórze, 
skąd przez otwarte okno wpadały do 
kuchni ciężkie odgłosy kopania piłki. 

W drzwiach stał Wojtek. 

— Chcesz iść do cyrku? Ale zaraz! 
Mam jeden bilet wolny. 

„Do cyrku! Co za okazja! — myśli 
gorączkowo Kazik. — Gdyby mama 
była w domu... Ale zostawić Anię sa- 
mą? E, nie jest już taka mała, ma czte- 
ry lata. Zresztą mamy tylko patrzeć!” 

一 Pośpiesz się! — nagli Wojtek. 一 
Już późno. 

— Aniu! — zawołał Kazik. W tej 
chwili wzrok jego padł na garnek 
z kartoflami. Za parę minut zaczną się 
gotować... 


(Czego chcesz? — Ania stanęła‏ سب 
w drzwiach kuchni.‏ 
Nic, nic... — powiedział Kazik.‏ — 


Zdecydował się już. — Przykro mi — 
westchnął — ale widzisz, Wojtek, ma- 
my nie ma, a nie mogę małej zostawić 
samej. Mogłaby ściągnąć garnek. 

— No, to cześć! — skrzywił się 
Wojtek. 

— Gdzież ta mama!? — rozzalit sie 
Kazik. „Wojtkowi to dobrze — my- 
ślał. — Jego mama zawodowo nie pra- 
cuje, zawsze jest w domu, wszystkim 


się zajmie, a on wolny jak ptak. Chce ` 


iść do kina czy kopać piłkę — proszę 
bardzo. Może być na podwórzu choćby 


do zmroku. A ja co? Rano 2 Anią do 


przedszkola, potem z przedszkola, po- 
tem kartofle do obiadu, potem zmywa- 
nie, śmieci — ech! Kiedy tato był z na- 
mi, było o wiele lżej. Tato pomagał 
w domu. Ale już trzy miesiące tato jest 
daleko na delegacji, buduje wielki piec 
w hucie, do domu zagląda rzadko. 

A może jednak trzeba było pójść do 
tego cyrku? Ania przecież nie musia- 
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łaby tak zaraz ściągnąć garnka, nie 
musiałaby się akurat poparzyć. A ja 
siedzę tu jak głupi, zamiast oglądać 
lwy i tygrysy. Stracić taką okazję! Ta- 
ką świetną okazję! Jestem kompletnie 
przegrany!” — Rozżalał się coraz bar- 
dziej. — „Że też mama nie mogła się 
pośpieszyć! ” 

Dzwonek. Jest mama! W jednej ręce 
siatka — aż pęka, taka naładowana, 
w drugiej kosz, w trzeciej... Nie, to tyl- 
ko tak się zdaje, trzeciej ręki mama 
przecież nie ma. To także w drugiej, 
na przyczepkę, jeszcze jedna siatka 
z jarzynami. 

— Co tak późno? — burczy Kazik. 
Patrzy na mamę: jaka zmęczona! — 
To się dopiero nastałaś w tych kolej- 
kach! — głos mu łagodnieje. 

Mama nie mówi nic, tylko od razu 


przysiada ciężko na taborecie. Kazik 


wyjmuje jej z rąk siatki i kosz. 

— Zaraz będzie obiad — mówi. — 
Kartofle już prawie miękkie, zupę wy- 
jąłem z lodówki, przygrzeję i możemy 
jeść. 

Po obiedzie lekcje. Niewiele tego 
dzisiaj: tylko trzy zadania z arytmety- 
ki. Ale jak tu je rozwiązać, kiedy 
wszystko w oczach się przeinacza: lite- 
ry piętrzą się jedna na drugiej jak 
akrobaci, a cyfry skaczą niby lwy i ty- 
grysy. To przez ten cyrk! 

Znów dzwonek. I co za radość! Przy- 
szedł wuj, kumpel, jakich mało. Do- 
wcipny, wesoły. A jaki matematyk 
z niego! Najtrudniejsze zadanie w mig 
rozwiąże! I jeszcze wytłumaczy tak ja- 
koś, że wszystko staje się od razu Ja 
sne. 

— No, jak leci? 一 pyta wuj i za- 
gląda do zeszytu Kazia. — Pustki? 
Spróbujemy to zrobić razem. ; 

Na drugi azień w szkole przy tabli- 
cy odpowiada Kazik śpiewająco. 

„Będzie czwóra! — cieszy się. — 
Czwóra na pewno!” 


— No, no! — uśmiecha się nauczy- 
ciel. — Tylko tak dalej. A za dzisiejszą 
odpowiedź — piątka! 

Do domu wraca Kazik w podsko- 
kach. „Piątka! Piątka!” — śpiewa mu 
wszystko dokoła: i wiatr, i drzewa, 
i auta, i nawet poważne tramwaje. „To 
za ten cyrk — myśli. — Gdybym tam 
poszedł, rozminąłbym się z wujem, 
a sam nie rozwiązałbym zadań. Lepszy 
cyrk czy piątka? — zastanowił się. — 
Cyrk, oczywiście! Ale niech tam!” 

W sobotę przy jechał tato. Wraca Ka- 
zik z Anią do domu, a tato uwija się 
po kuchni. 

— Dziś, synu — śmieje się — masz 
urlop. Pędź na podwórze pograć w pił- 
kę. Nieczęsto zdarza ci się taka okazja! 

— Tatę też rzadko oglądam — mó- 
wi Kazik i siada na stołeczku w kuch- 
ni. — Obiorę kartofle. Zobaczysz, jaki 
26 mnie fachowiec w tej branży... 

— A co tam u ciebie w szkole? — 
dopytuje się tato. 

I Kazik opowiada o swej piątce. 
Sprawę cyrku zataja. Po co wyciągać 

tamte żale, zwłaszcza że teraz piątka 
nabiera jeszcze większego znaczenia, 
bo tato uśmiecha się z zadowoleniem. 


— A u ciebie, tato, jak? — pyta 
z kolei Kazik. 

Przekroczyliémy plan. Dostałem‏ سب 
premię. Ciężka praca w tym przemy-‏ 
słowym budownictwie, daleko od was,‏ 
ale można zarobić.‏ 

W niedzielę wyszedł ojciec koło po- 
łudnia z domu nie mówiąc, dokąd idzie. 
Nie było go może godzinę. Wrócił ura- 
dowany. 

— Dostałem bilety do cyrku. Idzie- 
my zaraz po obiedzie. A jakie mamy 
miejsca! To za Kazika piątkę — do- 
daje. — Na budowie za dobrą pra- 
cę — premia, za naukę w szkole też 
się coś należy. Sprawiedliwie. 

„Więc i cyrk mi nie przepadł! — 
cieszy się Kazik. — I piątkę mam na 
dokładkę! Niezła taka dokładka... O, 
wcale niezła! Myślałem w środę: je- 
stem kompletnie przegrany. A właśnie 
wtedy zaczynała się dzisiejsza wy- 
grana.” 

— Przegrana jest wygraną... Prze- 
grana jest wygraną... — zanucił pod 
nosem. — Słyszał no kiedy kto coś po- 
dobnego? Istna komedia, słowo daję! 


Rys. M. Pokora Maria Rosińska 


WIERNOŚĆ 
PSA 


(Legenda indiańska) 
RTE E ی‎ 


Plemię Assinoboinów rozłożyło swo- 
je skórzane tipi u stóp pasma gór, w 
pobliżu jednego z licznych zielonych. 
wąwozów i płynącego w nim szemrzą- 
cego strumyka. Góry te ciągnęły się 
z północy na południe. 

Wysoko nad szczytami, na tle błę- 
kitnego nieba i puszystych, lekkich 
obłoków szybował orzeł. Dośtrzegł on 
swoim bystrym wzrokiem wodza ple- 
mienia, kiedy ten z przymkniętymi po- 
wiekami siedział przed swoim tipi. 
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Stary wódz nie widział ptaka, a jed- 
nak posłyszał w swoim sercu jakiś 
głos, który szeptał: 

— Szary Wilku! Już wiele, wiele 
naliczyłeś ciosów zadanych swoim 
wrogom i jakże często oglądałeś ich 
postacie uciekające w popłochu na 
błysk twego wojennego topora. Za- 
prawdę wspaniałym byłeś strzelcem! 
Twoje pierzaste strzały niosły dotknię- 
cie śmierci. I to było powodem, że twej 
rodzinie nigdy nie brakowało mięsa 
bizonów, a w twoim tipi nie wiedzia- 
no, co to jest głód. Ty zaś nigdy nie 
zapomniałeś o starych plemiennych 
obyczajach, ceniono twój rozum i do- 
świadczenie. Na naradach starszyzny 
twoje zdanie przyjmowane było z sza- 
cunkiem. Wielki Duch jest z’ ciebie 
bardzo zadowolony i teraz możesz już 
rozpocząć wielką wędrówkę do Pro- 
roczej Krainy. 
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Po uważnym wysłuchaniu tego szep- 
tu serca Szary Wilk zwołał cały swój 
lud na plac narad. Tam pożegnał się 
ze wszystkimi walecznymi wojowni- 
kami, po czym wkroczył na Drogę Za- 
chodzącego Słońca wraz z żoną, dwo- 
ma synami i małym pieskiem, który 
niósł w zębach jego zapasowe moka- 


syny. 

Szlak, którym podążał do celu, był 
trudny, kamienisty, a słońce niemiło- 
siernie prażyło wędrowców swymi pro- 
mieniami. 

Trudy tej strasznej drogi najwcze- 
śniej odczuł młodszy syn. Położył się 
w cieniu przydrożnego drzewa na 
miękkiej i wonnej od kwitnących ziół 
trawie. Chciał wypocząć. 

Po przejściu kilku odległości lotu 
strzały, starszy syn prosił ojca, by mu 
zezwolił wrócić do brata. Ojciec zgo- 
dził się. Gdy starszy syn odnalazł wy- 
poczywającego brata, położył się u jego 
boku i usnął mocnym snem. 

Szary Wilk wędrował w tym czasie 
wciąż naprzód, za nim szła jego żona 
i pies niosący w zębach zapasowe mo- 
kasyny. 

A kiedy wreszcie słońce skryło się 
za ostatnią górę i zapanował ożywczy 
_ chłód, Szary Wilk wraz z żoną rozło- 
_ żyli obóz pod wielką skałą. Ale odpo- 
czynek ich trwał krótko, bo już wcze- 
snym rankiem udali się w dalszą drogę. 

Dzień ten był jeszcze bardziej upal- 
ny od poprzedniego, szli więc oboje 
bardzo zmęczeni, aż na jednym ze 
wzniesień żona upadła. Nie mogła iść 
dalej. Pozwoliła nawet mężowi odda- 
lié się na znaczną odległość, a sama, 
kiedy nieco odzyskała siły, podniosła 
się i powróciła na miejsce wypoczynku 
swoich synów. 

Tymczasem Szary Wilk wędrował 
coraz dalej i dalej. Tylko poczciwy, 
wierny pies wlókł się za nim ze spusz- 
czonym ogonem. Dyszał ciężko z upału 
1 zmęczenia, i błędnym wzrokiem śle- 
dził kierunek kroków swego pana idąc 
Po jego śladach. 


Kiedy po wielu trudach doszli do 
miejsca przeznaczenia, Szary Wilk sta- 
nął na głazie skalnym i krzyknął peł- 
nym głosem: 

— Wielki 


Duchu! Wołałeś mnie, 


"więc jestem! — Echo kilkakrotnie po- 


wtórzyło jego słowa, potem zapano- 
wała cisza. 

I wówczas rozległ się potężny głos, 
tak przenikliwy, jak echo gromu pod- 
czas burzy: 

— To dobrze! Widzę, że przybyłeś 
i cieszę się, żeś usłuchał mego wezwa- 
nia. Ale gdzież są ci, którzy towarzy- 
szyli ci w drodze? 

Tak bardzo zmęczyły ich trudy‏ سب 
wędrówki, że musieli odpocząć.‏ 

— A ten cień, który ci towarzy- 
szy? — spytał Wielki Duch. 

To jest mój pies, on mnie nigdy‏ سب 
nie opuszcza.‏ 

— A więc niech ten twój przyjaciel 
wejdzie razem z tobą. Swoją wierno- | 
ścią zasłużył sobie bowiem na miejsce 
w Krainie Cieni. 

Stanisław Supłatowicz — Sat Okh 


Rys. St. Rozwadowski 
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PIŁKA JEST OKRĄGŁA, TOCZY SIĘ RÓŻNIE... 


13 czerwca na stadionie we Frankfurcie 
nad Menem odbędzie się pierwszy mecz 
X mistrzostw świata w piłce nożnej. I od 
razu będzie to spotkanie wielkich prze- 
ciwników. Ekipa Brazylii, czyli najsław- 
niejsza reprezentacja naszego globu, spotka 
się z drużyną Jugosławii, o której wielu 
znawców mówi, że zdolna jest do wielkich 
niespodzianek. Miłośnicy sensacji liczą po 
cichu na porażkę królów futbolu już pod- 
czas premiery. A inni, jeszcze bardziej 
śmiali w swych sądach, przypominają, że 
Szkoci — następny zespół z drugiej grupy 
eliminacyjnej, też potrafią grać twardo 
i bezwzględnie. Czwarta drużyna w tym 
komplecie — mistrz Afryki, Zair — uwa- 
żany jest za wielką niewiadomą. A więc 
w sytuacji, gdzie pozornie wszystko powin- 
no być oczywiste, już na wstępie są wątpli- 


wości. Brazylia, cudowna Brazylia, z któ- 
rej pochodzi wielu niedościgłych wir- 
tuozów piłki nożnej, może mieć kłopoty 
już od pierwszych dni, ustąpić pola Jugo- 
sławii i Szkocji. 

Tegoroczna gorączka piłkarska trwa wła- 
ściwie od piątego stycznia. Kilkadziesiąt 
stacji telewizyjnych pokazywało wtedy 
swoim widzom, jak niewielki chłopiec, 
wasz rówieśnik, wyciągał kartkę z nazwa- 
mi szesnastu drużyn biorących udział w fi- 
nałowych rozgrywkach. Przez losowanie 
wyłoniono pierwszych przeciwników. To 
wystarczyło. 

Przypomnijmy, jakie zapadły wtedy roz- 
strzygnięcia. Drużyny podzielono na czte- 
ry grupy, w których rozgrywane będą me- 
cze według systemu „każdy z każdym”. 
Drużyny, które zajmą dwa pierwsze miej- 


sca, przechodzą do rozgrywek półfinało- 
_ wych. W pierwszej grupie znalazły sie dru- 
żyny NRF, NRD, Chile i Australii. Tutaj 
faworytami wszystkich są oba zespoły nie- 
mieckie. W drugiej grupie grają: Brazylia, 
Jugosławia, Szkocja i Zair. Trzecia „czwór- 
ka” uważana za najbardziej wyrównaną — 
to Holandia, Urugwaj, Szwecja i Bułgaria. 
Mówi się, że Holendrzy z Johanem Cruyf- 
fem i Urugwajczycy są nieco lepsi od kon- 
kurentów. Wreszcie czwarty zestaw, naj- 
bardziej nas interesujący: Włochy, Argen- 
tyna, Haiti i Polska. 
Los nie był zbyt przychylny dla polskich 
piłkarzy. Włosi, obecni wicemistrzowie 
świata, są obok Brazylii najbardziej uty- 
tułowanymi piłkarzami w historii rozgry- 
wek o prymat na naszym globie. Dwa ra- 
zy — w 1934 i 1938 wygrali turriiej. Wło- 
skie piłkarstwo opiera swą siłę i na tra- 
dycji, i na znakomitej organizacji. Piłka 
nożna od wielu lat stała się w sporcie dy- 
scypliną, która wymaga ogromnej pracy, 
środków finansowych, nowoczesności dzia- 
łania. I Włosi potrafili sprostać tym wy- 
maganiom. Nawet ich sposób gry przypo- 
mina doskonale skonstruowaną maszynę, 
robota, który nie zacina się i nie popełnia 
omyłek. 
Tak więc Włosi są znani dobrze i wzbu- 
dzają respekt. Powołajmy się raz jeszcze 
na zdanie ekspertów. Twierdzą oni, że 
awans Italii z grupy czwartej jest właści- 
wie przesądzony. O tym, kto będzie dru- 
gim, zdecyduje rywalizacja Polski i Argen- 
tyny. Argentyńczycy w 1930 roku byli wi- 
cemistrzami świaia, a potem już nigdy nie 
dokonali wielkich rzeczy. W piłkę nożną 
potrafią jednak grać doskonale. Przekona- 
ła się o tym najlepiej reprezentacja NRF 
przegrywając 2:3 z przybyszami zza oceanu 
na Stadionie Olimpijskim w Monachium. 
Miało to miejsce w roku 1973. Argentyń- 
czycy nazywani są często „Anglikami 
Ameryki Południowej”. Przeciwnik to 
bardzo groźny i mało właściwie o nim wie- 
my, chociaż piłkarzy z dalekiego kraju tre- 
nuje Polak Ladislao, czyli Władysław Cap. 
Jego ojciec wyemigrował przed laty z Rze- 
SZowszczyzny w poszukiwaniu chleba. La- 
dislao, który był dobrym piłkarzem i zna 
futbol doskonale, utrzymuje kontakty z ro- 
dziną w Polsce. Można przypuszczać, że 
wie niemało o wybrańcach Kazimierza 
Górskiego. Pojedynek z rodakiem z dale- 
kiej Argentyny będzie więc dla naszego 
trenera bardzo ciężki. 

Trzecim rywalem naszych piłkarzy jest 
zespół Haiti reprezentujący murzyńską re- 
publikę, która znajduje się na wyspie po- 


łożonej na Morzu Karaibskim, w pobliżu 
Kuby. 

W dziejach futbolu Haitańczycy nigdy 
się nie wyróżnili. Nie grali w przeszłości 
w finałach mistrzostw świata. Ale w 1973 
wyeliminowali Meksyk, co było sporą nie- 
spodzianką. Los postawił ich na drodze na- 
szej reprezentacji. 

Udział Haiti w rozgrywkach piłkarskiej 
elity jest klasycznym przykładem ambicji 
państwowych urzeczywistnionych dzięki 
futbolowi. Wyspiarskie państwo znane jest 
na świecie z nędzy. Większość jego oby- 
wateli nie zna sztuki pisania i czytania. 
W stolicy Haiti, Port au Prince, turyści 
spotykają się z prawdziwą plagą żebraków. 
Przez lata tym krajem rządził bezwzględny 
dyktator Francois Duvallier i Haiti było 
właściwie niedostępne dla cudzoziemców. 
Teraz władzę sprawuje jego syn. Ten mło- 
dzieniec wyróżnia się niebywałą tuszą. Le- 
karze nakazali mu ćwiczenia fizyczne dla 
pozbycia się zbędnych kilogramów. Wsku- 
tek tego młody prezydent zainteresował się 
sportem, pokochał piłkę nożną i wydał 
zarządzenie nakazujące rozwój futbolu. 
W ten sposób w geografii sportowej poja- 
wiło się Haiti, ku rozpaczy Meksykanów, 
którzy do dzisiaj nie mogą przeboleć klęski 
swojej reprezentacji. 

W naszych pojęciach właściwie nie 
mieści się taka szalona namiętność do pił- 
ki nożnej, jaką przejawiają mieszkańcy 
państw Ameryki Łacińskiej. Przed pięciu 
laty mecze eliminacyjne między Salwado- 
rem i Hondurasem spowodowały wybuch 
okrutnej wojny tych dwóch państw. Zgi- 
nęły dziesiątki tysięcy ludzi. Każdy mecz 
na tamtym kontynencie jest dosłownie 
sprawą życia i śmierci. Nieraz przychodzi 
nam czytać o tragicznych wypadkach, któ- 
rych przyczyną bywa zarówno upojenie 
sukcesem, jak i rozpacz z powodu porażki. 
Członkowie reprezentacji Brazylii po po- 
wrocie z mistrzostw świata w 1966, kiedy 
Brazylia poniosła klęskę, musieli ukrywać 
się przez wiele dni. Trener Feola stracił 
dom, spalili mu go zawiedzeni kibice. Po- 
wieszono także jego kukłę! Nieszczęsny 
kierownik reprezentacji miał szczęście, że 
nie wpadł osobiście w ręce tłumu. A prze- 
cież pod jego przywództwem drużyna Bra- 
zylii zdobyła poprzednio dwa razy mistrzo- 
stwo świata... 

W tej przedziwnej atmosferze wycho- 
wują się jednak piłkarze, o których opo- 
wiada się później legendy. Pele, Tostao, 
Jairzinho, Garrincha... Zwłaszcza Mancel 
des Santos, zwany Garrinchą, jest człowie- 
kiem, którego można nazwać symbolem po- 
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łudniowoamerykańskiej piłki nożnej. Ten 
Metys z małej górskiej wioski do końca 
swej kariery prezentował futbol nie miesz- 
czący się w żadnych teoretycznych regu- 
łach. Na największych meczach potrafił 
grać po prostu dla przyjemności i zdarzało 
się, że wolał ośmieszyć przeciwnika, po- 
pisać się techniczną sztuczką niż strze- 
lić gola. Garrincha miał jedną nogę krót- 
szą o kilka centymetrów. Poruszał się po 
boisku dziwnym, kołyszącym krokiem. 
W pierwszej chwili wzbudzał śmiech, ale 
kiedy przychodziło do walki o piłkę, jego 
rywale byli godni pożałowania. Ulubionym 
zagraniem Garrinchy było przerzucenie 
piłki między nogami przeciwnika i naj- 
sławniejsi obrońcy świata nie potrafili 
obronić się przed tą pułapką. 

W 1962 na mistrzostwach świata Brazy- 
lijczycy grali w ćwierćfinale z Anglią. Pele 
był kontuzjowany. Wszystko zależało od 
Garrinchy. Ale jak go zmusić, aby potrak- 
tował mecz poważnie, strzelał gole? Użyto 
podstępu. Garrincha dowiedział się od ko- 
legów, że Anglik nazwiskiem Flowers uwa- 
ża go za nędznego piłkarza. Garrincha 
oczywiście nie znał Flowersa i nie bardzo 
go interesowało, jak on wygląda. Poczuł 
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A. Szymanowski walczy o piłkę w meczu z „Fortuną — Düsseldorf” 


się jednak obrażony. Przez dziewięćdzie- 
siąt minut szukał na boisku zuchwałęgo 
Anglika, co oznaczało w praktyce, że ogry- 
wał bez litości wszystkich po kolei Bry- 
tyjczyków. Strzelił dwa gole, Brazylia 
zwyciężyła .3:1 ۰1 mówiło się, że to sam 
Garrincha właściwie zniszczył świetną 
drużynę. 

Nasza reprezentacja nie ma w swych 
szeregach takich wirtuozów futbolu. A jed- 
nak i my pokonaliśmy Anglię, wyelimino- 
waliśmy drużynę kraju, gdzie narodziła 
się nowoczesna piłka nożna. To była naj- 
większa sensacja sportowa 1973 roku. Do 
dzisiaj Anglicy nie mogą przeboleć niepo- 
wodzenia. 

Polska fantazja, wola zwycięstwa i am- 

*bicja może zdziałać cuda. Od wielu mie- 
sięcy obserwuję walkę Włodzimierza Lu- 
bańskiego o powrót na boisko. Pamiętacie, 
że podczas meczu Polska — Anglia Lubań- 
ski w kilkanaście minut po zdobyciu pięk- 
nego gola został ostro zaatakowany przez 
McFarlanda. Było to fatalne w skutkach 
starcie. Lubańskiego odwiedziono do szpi- 
tala. Zerwane zostały wiązadła w stawie 


kolanowym. Jest to uraz bardzo ciężki. Na 
domiar złego uszkodzona została chrząstka, 
zwana przez lekarzy łękotką. Tak więc po 
dwóch miesiącach, kiedy wiązadła się wy- 
goiły, trzeba było dokonać operacji kola- 
na. Lubański wiele tygodni spędził w szpi- 
talu. Powrót do normalnej sprawności stał 
się dla niego prawdziwą drogą przez mękę. 
Mimo bólu kapitan naszej reprezentacji 
trenował, wykonywał ćwiczenia, które dla 
zdrowego człowieka byłyby ponad siły. 
Kilka razy osłabione kolano nie wytrzy- 
mywało obciążeń. Wydawało się, że wszy- 
stkie wysiłki pójdą na marne. A jednak 
piłkarz z podziwu godną zaciętością upar- 
cie wracał do treningowej pracy. Tak jak 
wy, oklaskiwałem nieraz Włodka na boi- 
sku, podziwiałem jego cudowną grę. Ale 
patrząc na jego trud, na wysiłek, na sa- 
motną walkę o powrót na boisko, zrozu- 
miałem w pełni, co to znaczy być wielkim 
sportowcem. I oto wbrew złemu losowi, 
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W ubiegłym roku, podczas meczu Polska — Anglia na stadionie w Cho- 
rzowie, Włodzimierz Lubański uległ poważnej kontuzji stawu kolanowego. 
Na fotografii — nasz czołowy piłkarz bezpośrednio po wypadku. 


kiedy już wszyscy zaczęli tracić nadzieję, 
Lubański znowu zaczął strzelać bramki. 
Włodek powiedział mi kiedyś, że jego 
największą miłością w życiu jest piłka noż- 
na. Wydawało się to oczywiste. Ale dopiero 
podczas swych ciężkich dni pokazał, co to 
znaczy być wiernym w miłości. Kiedy 
patrzycie na mecze i denerwujecie się 
w chwilach niepowodzeń, warto wtedy 
zawsze pamiętać i o tym, czego nie ogląda 
się z trybun, o tym, ile poświęcenia wy- 
maga często piłka nożna. 
Maciej Biega 


Już po przesłaniu do drukarni tego arty- 
kułu okazało się, że kontuzja nogi Włodzi- 
mierza Lubańskiego nie została jeszcze cał- 
kowicie wyleczona i piłkarz ten nie wer- 
mie udziału w rozgrywkach o mistrzostwo 
świata. 

Serdecznie współczujemy Włodzimierzo- 
wi Lubańskiemu i życzymy Mu najszyb- 
szego powrotu na boisko. 
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Zegarek 
i kompas 


Niemal takie same, 
lecz trzeba się zgodzić, 
że choć oba wskazują, 
jeden tylko chodzi. 


Wskazówki zegarka 
i igła kompasu 
wyznaczają północ: 
stron świata 

i — czasu. 


Że bez nich błądzić łatwo, 
niech będzie nauką: 
trzeba wiedzieć, dokąd iść 
i — jak długo. 


Tadeusz Śliwiak 


— Tatusiu — błaga Józio — nie mów 
mamusi, że na imieniny kupiłem jej cu- 
kierki. 


— Dobrze, nie powiem. Chcesz je sam 
wręczyć mamusi? 
— Nie, ja już je wszystkie zjadłem. 


— Tatusiu, co mieli ludzie, gdy nie było 
radia? 
— Spokój, córeczko. 


— Jakiego rodzaju jest jajko? 

— Tego właśnie dokładnie nie wiado- 
mo. Okazuje się to dopiero wtedy, gdy 
z jajka wylęgnie się kogut albo kura. 


* 
— Dlaczego płaczesz, synku? — pyta 
mama. 
— Bo my bawimy się w zdobywców 
Bieguna Północnego i Karolek każe mi 
wypić butelkę tranu. 
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| Trzej wspólnicy 


Stefek jest moim kolegą od przed- 
szkola. Znamy się jak łyse konie i na 
całej Sadybie wszyscy nas znają, a na- 
wet dano nam przezwisko — „Wspöl- 
nicy”. Że niby zawsze razem nas wi- 
dują i jak coś robimy koło domów czy 
w ogrodzie, to też razem. Psocimy rów- 
nież do spółki — jasne! 

Kiedy jeden siedzi w domu, a drugi 
chce go wywołać, wystarczy, że za- 
gwiżdże nasz sygnał... Hm, trzeba by 
go tu zapisać, ale nie umiem pisać nut, 
niech więc będzie: tra, la, la, tra, la, la, 
la. Tak, mniej więcej. 

Fajnie tu jest, zwłaszcza w lecie. Ale 
to, o czym chcę opowiedzieć, zdarzyło 
się na wiosnę, daleko.jeszcze było do 
lata. Pewnego popołudnia siedzę przy 
lekcjach, a tu słyszę nasz sygnał. Wy- 
skakuję więc na taras, patrzę, ale Stef- 
ka nie ma. Schował się, czy co? Głu- 
pie kawały się go trzymają... Nagle 
` znów słyszę: tra, la, la, tra, la, la... Co 

jest, gdzie on się schował — na drze- 
wie? Podnoszę głowę i widzę, że na 
wierzbie, przed swoją budką siedzi 
nasz szpak, który niedawno powrócił 
z zimowej podróży. Siedzi i gwiżdże... 
Właśnie nasz sygnał! Poleciałem po 
Stefka i zabawa była na sto dwa! Raz 
myśmy gwizdali, raz on. Trwało to do- 
syć długo, w końcu albo się ptakowi 
znudziło, albo zgłodniał, bo poderwał 
się i poleciał na pobliskie łąki szukać 
robaków. 

Możecie sobie wyobrazić, jak po tym 
odkryciu nasze szpaki stały się dla nas 
ważne. Wprawdzie sygnał gwizdał tyl- 
ko on, samica siedziała już w budce na 

„ jajkach, ale wiadomo, że „małżeństwo” 
traktuje się zawsze łącznie, więc i ona 
będzie korzystać z tego, że ma takiego 
zdolnego „męża”. 

Bardzo prędko sąsiedzi zauważyli, 
jak sobie ze szpakiem przegwizdujemy 
nasz sygnał i od tego czasu szpak zo- 
Stat naszym... trzecim — „Wspölni- 


kiem”. Tak zaczęli mówić. Nie mieli- 
śmy nic przeciwko temu. 

Z końcem kwietnia w budce dały się 
słyszeć świergoty, piski, skrzeczenia — 
pisklęta wykluły się i teraz bez prze- 
rwy wołały o jedzenie. Ojciec z matką 
kręcili się jak opętani, teraz już zabie- 
rali wszystko, co im wykładałem do 
karmnika, a pisklaki ciągle były głod- 
ne. Musiały rosnąć szybko, bo ich gło- 
sy stały się już tak donośne, że słychać 
je było w sąsiednich ogródkach. 

Pewnej nocy rozszalała się gwał- 
towna, wiosenna burza. Wiecie, jak to 
wygląda — wichura tańczy z drzewa- 
mi, ulewa tnie z boków, zimno, a do 
tego, żeby było weselej, jakiś piorun 
trzepnie z góry. Obudziłem się, chyba 
już po północy i od razu pomyślałem 
o szpakach — jak to one przeżyją w 
budce ulewę i wicher? Podchodziłem 
do okna, starałem się dojrzeć w mroku 
domek naszego „Wspölnika“, jednak 
nic nie widziałem, mrok był gęsty. 

Właśnie kiedy tak stałem za firanką, 
wichura zawyła potężnie i rozległ się 
trzask pękającego drzewa. Przynaj- 
mniej jedna trzecia naszego drzewa 
oderwała się od pnia i z łoskotem ru- 
nęła na ziemię. Budka szpącza znajdo- 
wała się pośród tych odłamanych ko- 
narów. 

Nie namyślałem się ani chwili, coś 
na siebie narzuciłem i wybiegłem na 


' taras. Skoczyłem między gęsto leżące 


na ziemi gałęzie. 

Po dobrej chwili wylazłem, ledwo 
łapiąc oddech otwartymi ustami, ale 
budkę, w dwóch kawałkach, bo daszek 
odleciał, trzymałem w rękach. Za 
chwilę byłem już w domu. Szczęśliwie, 
rodzice spali twardo — nie pozwoliliby 
mi w takim stanie włazić do pokoju. 

Pierwsze odkrycie było pomyślne — 
starych szpaków w budce nie znala- 
złem, a więc zdążyły wyskoczyć, a mło- 
de... Ze ściśniętym sercem wyjmowa- 
łem z pomiędzy deseczek mokre strzę- 
py gniazda z ledwo opierzonymi pi- 
sklętami. Dwa już się nie ruszały, ale 
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Rys. St. Rozwadowski 


pozostałe dwa dawaly jeszcze oznaki 
życia. 

Szybko chwyciłem z wieszaka sza- 
lik, zwinąłem z niego gniazdo i ułoży- 
łem pisklęta na swoim łóżku. Przez 
chwilę kręciły się, popiskiwały słabo, 
potem uspokoiły się zupełnie. Ja rów- 
nież się zdrzemnąłem. 

Otworzyłem oczy, od okna płynęło 
już światło przedświtu, zajrzałem do 
piskląt. Niestety, nie mogło być wąt- 
pliwości — oba nie żyły. 

Dzień zrobił się pogodny, ostatnie 
strzępy chmur spływały za horyzont, 
ale mnie było na duszy ciężko i ponu- 
ro. Wiadomo, co się robi w takiej sy- 
tuacji — przygnębiony człowiek szuka 
przyjaciela. Poszedłem do Stefana. 
Chociaż był tęgo zaspany, otrzeźwiał 
w jednej chwili — spoglądaliśmy na 
siebie głęboko zasmuceni. 

I co teraz będzie?‏ سب 

— Acoma być? — wzruszyłem ra- 
mionami. — Zreperuję budkę i powie- 
simy ją z powrotem. Może stare do niej 
jednak przylecą? 
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Rozejrzeliśmy się dokoła, ale nasze- 
go „Wspölnika“ nigdzie nie było wi- 
dać. | 

Do śniadania było jeszcze trochę 
czasu, Stefek wyciągnął drabinę, ja 
pobiegłem po gwoździe i młotek i za. 
parę minut budka wisiała na innym, 
ocalałym w czasie burzy konarze. Po- 
szliśmy do szkoły. 

Po lekcjach biegiem wróciliśmy do 
domu. Na drzewie obok budki siedzia- 
ły nasze szpaki, ale jak one wygląda- 
ły — obraz nędzy i rozpaczy! Nastro- 
szone pióra, opuszczone skrzydła, łebki 
wtulone w kołnierz piór. I ten bezruch. 
Staliśmy dobrą chwilę i oba ptaki przez 
ten czas ani drgnęły. Stefek zagwizdał 
nasz sygnał — on poruszył łbem i da- 
lej siedział bez ruchu, ona nie drgnęła 
nawet. 

Machnąłem z rezygnacją ręką. 

— Dajmy im spokój — powiedzia- 
łem — one teraz na nic nie mają ocho- 
ty. Żeby tylko chciały żyć. 

I rzeczywiście — kto by się tego 
dnia przyjrzał naszym szpakom, mu- 


sai 


siałby pomyśleć o tym, czy nie są cho- 


re. 

Tak było przez dwa dni — oba ptaki 
siedziały obok budki bez ruchu, nie wi- 
działem przez ten czas, by coś jadły, 
by je w ogóle cokolwiek interesowało. 
Wreszcie trzeciego dnia rano usłysza- 
łem z wierzby szpacze głosy. Podbie- 
głem do okna. 

Przed budką przycupnęła pani szpa- 
kowa, a on na sąsiedniej gałązce, po- 
trząsając skrzydełkami, coś jej tłuma- 
czył. Już dziś nie pamiętam, jakie sło- 
wa sobie podkładałem wtedy pod ten 
świergot, ale myślę, że musiało to być 
605 w tym rodzaju: 

— Moja droga, proszę cię, otrząśnij 
się z tego przygnębienia! To prawda, 
spotkało nas wielkie nieszczęście, ale 
przecież życie jest życiem, pędzi na- 
przód i my z nim, mamy jeszcze przed 

„sobą całe lato, a więc... może pomyśli- 


my 0 następnych dzieciach? Jakiego 
ty jesteś zdania? 

I mocno, energicznie zagwizdał na 
koniec nasz sygnał. Aż podskoczyłem 
do góry i pędem pobiegłem do Stefka, 
podzielić się z nim radosną nowiną. 
Nasz „Wspólnik” wracał do życia. 

Po kilkunastu dniach pani szpakowa 
na nowo zasiadła w budce na jajkach. 

Świergot piskląt rozlegał się już w 
drugiej połowie maja. 

Wczoraj dwa razy wybiegałem przed 
dom myśląc, że to Stefek na mnie cze- 
ka. Nasz „Wspólnik” podskakiwał na 
gałęzi, wyraźnie zadowolony, że mnie 
tak nabrał. A niech mu tam! 

Po tej tragicznej przygodzie jest nam 
jeszcze bardziej bliski i myślę, że cze- 
goś nauczyliśmy się od niego. Jak by 
to nazwać? Ech, mniejsza o to! 


Jan E. Kucharski 


Matce 


Matko, ileż to razy 
w Twoich sukniach chowałem 
głowę, 
gdy zdarzyło się coś, czego nawet 
nie umiałem wyrazić słowem. 
Gdy serce dziecięce ogarniał 
przedziwny żal albo smutek, 
szukałem ratunku u Twoich 
szeleszczących i ciepłych sukien. 
Matko, 
ileż to pięknych wieczorów 
spędziłem na Twoich kolanach, 


iłaś mi się potem tak pięknie, 
dobra i taka kochana. 


Każda młoda matka 
ze szczęścia aż płonie, 
kiedy jej córeczka 
uśmiecha się do niej. 


Tak pod niebem wysokim HE, 
słońce wszystkich grzeje, ` ¿+ 
kiedy w matki ramionach ~ 
- córeczka się śmieje. 


LJ 


Duszan Dźuriszić 
Spolszczył Wiesław Rustecki 
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Od ust, Matko — czułości bez słowa, 
A od słów Twych — tej ciszy oddechu, 
Która w snach bezszelestnie się chowa... 


Tadeusz Kubiak 


È Od Twych oczu uczyć się uśmiechu, 


Od Twych włosów o dzień znowu bielszych 一 
aż Czasu, czasu bezgwiezdnej topieli!... 

ae Od rąk nowym słońcem chleba cięższych, 

> Od Twych rąk się nauczyć nadziei... 


Tadeusz Szyma 
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- PIMIOLŚ 4... 


> 


4 


Za czasów Kraka srożył się smok, 0 
E Dziś na odmianę dręczy nas... smog. * 


e Ze smogiem smok jest związany tym, 
dek Ze z paszczy miota ogień i dym, 


Ee ۰ » 
eH A smog to właśnie lepka i mdła 1 
Nad miastem — dymów duszących mgła... ch 
7 A 
1 To bura chmura z dymiących hałd, E 
CE Fabryczne pyły, spaliny aut... 4 
SARNA i 
K. N , Patrz — w mgle wilgotnej gryzacy pyt p 
Br. Smoczym wyziewem znów miasto skrył. 1۱ 
e, że 0 
N < 
PAROWE Jak piec hutniczy był smoka brzuch, a 
pn, y Zanim uporał się z nim nasz zuch. 
. CZ ۱ 7 
۱ 2 r ۳ ۰ ۳ ۰ ۰ 4 
2 a Jeśli nie zjawi się nowy Skuba, zk 
4 „ Czeka nas wszystkich niechybna zguba! A 
ALIASY . 
za 7” m ý 4 í 
A Smok straszny zginął z ręki szewczyka, 7 
Wy Ź W Smog zwalczy nauka, no i technika. A 
6 d hy, e; / 
4 to ۰ ۰ ۲ 22 
ZE 2%, f: Inżynier Skuba paszcze kominów 1 
e Oczyści z kłębów trujących dymów! p 


Tadeusz Szyma 


PARCO NAZIONALE POLACCO 
DI BIALOWIEŻA 


CZYLI BIAŁOWIESKI PARK NARODOWY 


Bogactwem naszego kraju są nie tylko 
kopalnie, huty i fabryki, nie tylko żyzne 
pola i zielone łąki. Bezcenną wartość mają 
również zabytki historyczne, a także re- 
zerwaty przyrody i parki narodowe, w któ- 
rych chronimy od zagłady rzadkie gatunki 
roślin i zwierząt. 

W Polsce mamy 12 parków narodowych. 
Jednym z nich jest Białowieski Park Na- 
rodowy. Znajduje się on na terenie prasta- 
rej Puszczy Białowieskiej. 

Niewiele jest już teraz w Europie podob- 
nych rezerwatów przyródy. Tutaj puszcza 
zachowała całe swoje pierwotne piękno. 
Wśród wyniosłych drzew, pamiętających 
wydarzenia sprzed wieków, pasą się spo- 
kojnie stada żubrów, przemykają. łosie, 
wędrują dziki i jelenie. W gąszczu czai się 
drapieżny ryś, a w gawrze bezpiecznie 
śpią niedźwiedzięta. 

O Puszczy Białowieskiej pisaliśmy wie- 
lokrotnie w „Płomyczku”, zamieszczaliśmy 


` też fotografie wiekowych drzew i miesz- 


kańców leśnych ostępów. Ale jeszcze raz 
wracamy do tego tematu, bo chcemy, by- 
ście sobie uświadomili, że Puszcza jest na- 
prawdę naszym wspólnym skarbem naro- 
dowym, który podziwiają mieszkańcy in- 
nych krajów i którego nam szczerze za- 
zdroszczą. 

W ilustrowanym tygodniku włoskim 
„Epoca” (czyt. epoka) poświęcono wiele 


miejsca Białowieskiemu Parkowi Narodo- 
wemu i zamieszczono o nim ciekawe infor- 
macje. Na pewno zainteresuje Was mapa, 
którą możecie obejrzeć na następnych stro- 
nach. Reprodukujemy ją właśnie z czaso- 
pisma „Epoca”. Daje ona wyobrażenie 
o rozległości Puszczy Białowieskiej, o po- 
łożeniu Parku Narodowego i ścisłego re- 
zerwatu. Informuje też, jakie rzadkie 
zwierzęta tam żyją, jakie gatunki znajdują 
się pod ochroną. 

Wspaniale rosną w Puszczy siedemset- 
letnie dęby, 50-metrowe świerki, strzeliste 
sosny i wiele nie spotykanych gdzie in- 
dziej roślin. 

Postęp cywilizacji i rozwój przemysłu 
nie sprzyjają życiu wielu gatunków dzi- 
kich zwierząt i roślin. Mają one coraz 
mniej miejsca, nie znajdują dość pożywie- 
nia. Toteż parki narodowe i rezerwaty, ta- 
kie jak w Białowieży, umożliwiają im 
przetrwanie. Tam właśnie znalazły odpo- 
wiednie warunki do życia prawie zupełnie 
już wytępione żubry i tarpany, spokojnie 
budują swoje żeremia bobry, gnieżdżą się 
czarne bociany i przebiegają po leśnych 
ścieżynach najmniejsze ssaki świata — ry- 


jówki. Bo puszcza — „to zwierząt wielki 
dom”... ; 
Białowieski Park Narodowy powstał 


w 1947 roku. Zajmuje on obszar 5069 ha. 
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Drogi 


۶99۶ Drogi wokół rezerwatu 


Granice Parku 
= Narodowego 


~—-= Granica z ZSRR 


© tosie 


Niedzwiedz 


Tarpany 


KA 


B 
B 3 


WRACAJ 
SZCZĘŚLIWIE , 
BEA .. 


OPOWIEŚĆ FANTASTYCZNA 
E 


Fotel jest miękki, przepastny. Siedzę 
z podkurczonymi nogami, przez okno wi- 
dać dachy najeżone ramionami telewizyj- 
nych anten i fioletowe niebo pełne gwiazd. 
Lubię to okno, choć trochę się go boję, 
zaledwie miesiąc temu przenieśliśmy się 
z parteru na dwunaste piętro w wysoko- 
ściowcu przy Ścianie Wschodniej. Od pa- 
trzenia w dół dostaje się zawrotu głowy, 
ale niebo jest takie samo, tyle, że oczysz- 
czone z kurzu i dymu, który wisi nad 
ulicą. Moje niebo. Obok Wenus lśni rtę- 
ciowy punkcik. Co to za gwiazda? Chyba 
jej nie znam, nigdy przedtem jej nie wi- 
działem. Lśni coraz jaśniej, pulsuje po- 
tężniejącym blaskiem, jest już większa od 
Wenus, prawie taka duża jak księżyc, 
zbliża się... 

Zbliża się?... 

Bzdura. 

A jednak się zbliża, pęcznieje, tnie w 
oczy rażącym światłem, jasnością nie do 
zniesienia. Z całych sił zaciskam powieki. 

Kiedy otwieram je po kilku chwilach, 
niebo jest takie jak przedtem, spokojnie 
fioletowe. Złudzenie optyczne? Pewno tak, 
od zbyt intensywnego patrzenia. 

— Krzysztof! 

Zastygam. W mieszkaniu nie ma niko- 
go, a głos dziewczęcy rozległ się tuż, jesz- 
cze brzmi w uszach wesołym dzwonie- 
niem. 

— Kto to? — mówię, nie ruszając się 
z miejsca. 

Cisza. Odwracam się powolutku, mam 
przed sobą pokój, otwarte drzwi, jasny 
prostokąt przedpokoju. Biurko, regały, ko- 
zetka, mapa gwiezdna na ścianie, luneta 
w rogu. 

Co u licha? 

Wstaję z fotela i wtedy znowu: 

— Krzysztof! 
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Już wiem, Baśka z ósmego piętra, to 
jej głos. Ale jak tutaj weszła? Są tylko 
dwie pary kluczy, jedne ma matka, dru- 
gie ja. Kiedy wróciłem z planetarium, 
drzwi były zamknięte. 

Zaraz to wyjaśnimy. 

— Wyłaź, Baśka — mówię. — Poznaję 
cię. Głupie kawały. 

Cisza. Wychodzę z mojego pokoju, za- 
glądam do kuchni, potem do pokoju ma- 
my. Pusto. 


— Wytaz, Baśka — powtarzam. — Nie 
mam ochoty na... 
— Nie jestem Baśka — słyszę i mro- 


wiący chłodek przebiega mi po plecach. — 
Nazywam się Bella. 

Wykonuję gwałtowny zwrot i w ekra- 
nie telewizora widzę dziewczęcą twarz 
obrysowaną falami bardzo jasnych, pra- 
wie białych włosów. Dziewczyna uśmie- 
cha się, patrzy na mnie wielkimi, fiołko- 
wymi oczami. 

— A to... co?... — wykrztuszam z tru- 
dem, bo gardło mam przeraźliwie suche. 

Podbiegam do telewizora, jest wyłączo- 
ny. A twarz dziewczęca topnieje, słychać 
tylko dzwoniący, cichy śmiech. 

"pz Ale masz minę, Krzysztof, cha, cha, 
cha... 


Strach odpłynął. „Ciekawe, co to za 

sztuczka?” — myślę. Piotrek był tu kilka 
godzin temu, ma smykałkę do techniki 
i lubi kawały, chyba to jego robota. Ale 
w jaki sposób? 
„Zimny strumień wody z kranu w ła- 
mence przywraca mi spokój. Wycieram 
głowę, przygładzam włosy ostrą szczotką. 
Spoglądam w lustro nad umywalką i za- 
miast swego odbicia... 

Bella uśmiecha się szelmowsko, nawet 
mruga do mnie. 

— Fajna zabawa? — pyta. 

— W duchy nie wierzę — odpowiadam 
sucho. — Powiedz mi, co to znaczy? 

— Zjedź na dół. Będę czekała. 

W lustrze nad umywalką odbija się 


moja ogłupiała twarz. Ale tylko przez 
moment. 


Winde zwozi mnie na dół. Ulica jest 
pusta, nad kinem pulsuje różowy neon 
„Atlantic”, w podjeździe obok domu to- 
warowego drzemie na stołku nocny stróż. 
Idę powoli w stronę „Zodiaku“, rozglądam 
się kacznie, nikogo jednak nie widać. 
„I nikogo nie będzie — myślę. — Piotrek 
cholernie chytrze to wymyślił, jakiś sa- 
moczynny magnetofonoprojektor, tylko 


gdzie on go schowal, ciekawe, przeciez ta 
Bella gadała ze mną, odpowiadała...” 

— Cześć, Krzysztof. Jestem. 

Jest. Ma na sobie dziwny trykot, jakby 
utkany ze. światła. Do szerokiego pasa 
uczepione ma owalne, białe pudełko z 
rzędami kolorowych guziczków, jaśnieją- 
cych jak drogocenne kamienie. Białe wło- 
sy spadają do ramion. 

— Cześć — odpowiadam, znowu czując 
w gardle drewnianą suchość, bo Bella wy- 
rosła przy mnie spod ziemi, nie nadeszła, 
lecz objawiła się raptem. — Jak ty to ro- 
bisz? 

— Robię. — Białozębny uśmiech. — 
Ładnie tutaj. 

— Ładnie — zgadzam się tępo, już na- 
wet bez zadziwienia, w głowie mam szum, 
galimatias. 

— A tu jeszcze ładniej. 

Muśnięcie chłodnych palców. Jesteśmy 
w Łazienkach, pod pomnikiem Szopena, 
cienie drzew na trawie, szelest liści. Sie- 
dzimy na ławce, nogi Belli nie sięgają 
ziemi, wiosłuje nimi w powietrzu, bawi 
się białym pudełkiem. 

— Nic trudnego — wyjaśnia, uprzedza- 
jąc moje pytanie i demonstruje dwa gu- 
ziczki, pomarańczowy i błękitny: — Roz- 
bicie. Materializacja powrotna w dowol- 
nym miejscu, wystarczy pomyśleć. Po- 
myśl. ۲ 

Posłusznie wyobrażam sobie Starówkę 
i już jesteśmy na Rynku. W kilku oknach 
za firankami palą się światła. Nad stro- 
mymi dachami wisi księżyc. Cisza. 

I nagle pojmuję: sen. Że też wcześniej 
na to nie wpadłem. Uśmiecham się do 
Belli. 

— Ja się głowię, a ty po prostu mi się 
śnisz! l 

Bella odpowiada szelmowskim uśmie- 
chem, mruga, jak przedtem w łazienko- 
wym lustrze: 

— Myśl, co chcesz, Krzysztof. Co to za 
jedni? 

Przez Rynek idzie dwóch milicjantów 
z paskami pod brodą. Rozmawiają pół- 
głosem. 


— Patrol nocny — wyjaśniam. — Bę- 
dzie draka, jak nas zobaczą. O tej porze... 
— Nie zobaczą — mówi Bella i bierze 


mnie za rękę. 

Milicjanci przechodzą tuż koło nas, niż- 
szy omal mnie nie potrącił. Śmiać mi się 
chce: latający dywan i czapka-niewidka 
w jednym malutkim pudełku z guzicz- 
kami! Chciałbym mieć takie, kiedy się 
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z ALE MAJZ — obudzę. Odgłos ciężkich butów milknie 


MINĘ — Skąd ty jesteś? — pytam. 

of 0 — Stamtąd — Bella pokazuje na niebo 
/ > i jej oczy robią się raptem szkliste, dłu- 

gie rzęsy zaczynają drgać. — To straszne, 

Krzysztof... 

Nie kończy. Idziemy przez Rynek w 
stronę Barbakanu, wąskimi schodkami 
wspinamy się na mur obronny. Za da- 
chami i rzeką pulsuje reklama świetlna 
ZOO. 

— Masz kłopoty? — odzywam sie pół- 
głosem. 
— Zbłądziłam. — Pauza. — Nie mogę 
wrócić. 
Po śniadym policzku spływa duża, bar- 
dzo zwykła łza. I pociąganie nosem też 
jest zwyczajne. Kładę rękę na ramieniu 
Belli, świetlista tkanina jest gładka jak 
jedwab. 

— Nie martw się — pocieszam ją. — 
Coś wymyślimy. Daleko do ciebie? 

— Bardzo daleko. 

Mam na końcu języka wielkie mnóstwo 
pytań i nie zadaję żadnego. Jeżeli zechce, 
sama zacznie mi opowiadać. Zna moje 
myśli. Nie jesteśmy już na murze obron- 
nym, lecz pod Kolumną Zygmunta, przy 
krawężniku zaparkowany jest fiat ze ster- 
czącą w górę anteną, Bellę zaintrygował 
samochód, ogląda go bacznie, dotyka szyb 
i klamek. Cieszę cię, że zapomniała na 
chwilę o swoim kłopocie. 

— Polski fiat — wyjaśniam — szybki 
‘i zrywny, ale dużo pali, 

Bella dotyka guzików na owalnym pu- 
dełku. 

— Silnik spalinowy! — stwierdza ze 
zdziwieniem. — Zatruwacie powietrze? — 
I nim zdążyłem odpowiedzieć: 一 Myśmy 
też kiedyś mieli takie, strasznie dawno 
temu. 

— No widzisz — uśmiecham się. — 
Zostaliśmy trochę w tyle. A jakie macie 
teraz? a 


— Normalne — odpowiada Bella. — 
Przecież nigdzie nie brak energii kosmicz- 
nej. — Przejedziemy się? 


Bella siada za kierownicą, ja obok. Sil- 
nik nagle startuje, oczy Belli błyszczą 
rozbawieniem. — Samochód powoli odry- 
wa się od krawężnika. 

— Stój! — chwytam Bellę za łokieć. — 
To nie nasz wóz. Nie wolno! 

. — Dlaczego?... 


— Bo nie jest nasz — wyjaśniam. — 


„aa (lem 
AJ ۱۲2۲۶2۱۳۴ 


Ktoś go kupił, wydał furę pieniędzy, a my 
mu zabieramy. 

Fiat cofa się i zamiera przy krawężni- 
ku. Bella manipuluje przy guziczkach. 


— Rozumiem 一 mówi wreszcie. 一 
U was nie można mieć wszystkiego, czego 
się chce... O! Tutaj u was pewnie jeszcze 
zdarzają się wojny! Widziałeś wojnę? 
Na filmach — odpowiadam. — W te- 
lewizji. Nasze miasto zostało kompletnie 
zniszczone podczas drugiej wojny świa- 
towej. 

— Nie światowej, a ziemskiej — po- 
prawia Bella z ręką na owalnym pude- 
łeczku. — Wiem, że ci przykro. To minie, 
Krzysztof. 

— Co minie? — pytam. 

— Ludzie będą się lubić, każdy każ- 
dego. Jak u nas. 


— (Ciężka sprawa... — mruczę niewy- 
raźnie. 
— I u nas była ciężka 一 mówi Bel- 


la. — Uczyłam się z historii. Aż do Prze- 
wrotu Marzycieli. 

— Złych ludzi też się u was lubi? — 
pytam z uśmieszkiem. 

— Przewrotu Marzycieli dokonały dzie- 
ci w roku cztery tysiące pięćset siód- 
mym 一 odpowiada Bella. 一 Zli już daw- 
no powymierali, razem z głupimi. Każdy 
maluch przechodzi u nas kurs dobrych 
marzeń. Fajnie jest. Krzysztof, pomyśl 
o czymś wesołym! 

Wesołe... wesołe miasteczko... I już je- 
steśmy w wesołym miasteczku nad rzeką, 
siedzimy w gondoli na szczycie diabel- 
skiego młyna, Bella trzyma mnie za rękę. 
Cisza, mrok, wygaszone lampiony. 

— Za późno — mówię. — O tej porze 
nieczynne. 

— To jest na elektryczność, prawda? 
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Kiwam głową. Bella przyciska guziczek 
w swoim owalnym pudełku i raptem cały 
obszar rozjarza się kolorowymi światłami. 
W dole startują samochodziki, ruszają ka- 
ruzele i huśtawki, diabelski młyn zaczyna 
się obracać. Widzę, jak z budki wyskakuje 
dozorca, rozgląda się z ogłupiałą miną 
i pędzi do szafki z wyłącznikami, bada 
kłódkę, otwiera ją, przekłada jakieś dźwi- 
gnie. Światła jednak nie gasną, karuzele 
nie stają. 

— Myśli, że zwariował — mówię ze 
śmiechem do Belli. — Ciekawe, co zrobi? 

Dozorca wbiega do budki, przez oświe- 
tlone okienko widać, jak tłucze w widełki 
telefonu, obraca tarczą. Stajemy przy bud- 
ce, Bella mruga do mnie, a dozorca krzy” 
czy do słuchawki, że odkąd jest dozorcą, 
żaden mechanizm w wesołym miasteczku 
nie włączał się sam, a już gdy wyłączony 
jest dopływ prądu... 

— Czy obywatel przypadkiem nie pod- 
pił sobie? — pyta głos ze słuchawki z mi- 
licyjnym spokojem. 

— Należę do Towarzystwa Abstynen- 
tów — odpowiada dumnie dozorca. — 
Proszę natychmiast przyjechać. 

Radiowóz zjawia się po kilku chwilach. 
Milicjanci grzebią w szafce z wyłącznika- 
mi, wykręcają bezpieczniki, a światła na- 
dal jaśnieją i obracają się karuzele. 

一 Nie mają prawa kręcić się bez pra- 
du 一 mruczy dozorca, przyglądając Się 
krzątaninie dwóch milicjantów. — Albo ja 
zwariowałem, albo te karuzele... 

Czuję na dłoni chłodny dotyk palców 
Belli. Znikamy. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
Aleksander Minkowski 


Rys. E. Freudenreich 


W szkole za odpowiedzi dostajecie stopnie: dobre lub złe — w zależności 
od tego, czy nauczyliście się zadanej lekcji, czy nie. Tu także znajdziecie 
kilka pytań, na które należy odpowiedzieć, ale oceny — wystawicie sobie 
sami... Jeśli będziecie mieli wątpliwości, zajrzyjcie na str. 316. 


1. Wszyscy znacie nasz Hymn narodowy 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, ale czy wie- 
cie, kiedy ta pieśń powstała? Z podanych 
niżej trzech odpowiedzi wybierzcie wła- 


ściwą: 


po odzyskaniu niepodległości w r. 1918, 
po wyzwoleniu kraju w r. 1944, 


w końcu XVIII wieku. 


wiedź. 


3. Sa kraje o dużej powierzchni i słabym 
zaludnieniu, ale bywa też odwrotnie: 
w krajach o małej powierzchni mieszka 
_ dużo ludzi. Mówimy wówczas, że średnia 

gęstość zaludnienia jest tam wysoka. A jak 
przedstawia się ta sprawa u nas? Obliczo- 
no, że na 1 kilometrze kwadratowym 
mieszka w Polsce: 

55 osób, 

230 osób, 

104 osoby. 


4. Nie patrząc na mapę Polski, odpowiedz: 
większa część powierzchni naszego kraju 
Jest: 

nizinna, 

wyżynna, 

górzysta. 


5. Polska ma różne bogactwa naturalne. 
Najważniejszym z nich, najobficiej wystę- 
pującym jest: 

ropa naftowa, 

ruda cynku, 

węgiel kamienny. 
Czy potrafisz wymienić jeszcze co naj- 
mniej trzy inne bogactwa naturalne, wy- 

obywane w Polsce? 


۷۷۱۲۱ ? ODPO N. 


Zastanów się i wybierz właściwą odpo- 
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Q 2. Polska ma kształt zbliżony do koła, a jej 
O granice mają ogólną długość: 

O 4255 km, 

o 3538 km, 

= 2850 km. 
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6. Przeszło 80 procent naszych lasów — 
to lasy iglaste. Wymień przynajmniej trzy 
gatunki drzew iglastych rosnących na te- 
renie Polski i powiedz, gdzie rośnie naj- 
więcej lasów: 

w woj. krakowskim, 

w woj. gdańskim, 

w woj. zielonogórskim. 


7. Nowe Tychy i Nowa Huta należą do 
najmłodszych miast polskich — powstały 
w powojennym XXX-leciu. Ale jest w Pol- 
sce więcej miast, starszych znacznie od 
tych dwóch wymienionych, które mają. 
w nazwie „Nowy” lub „Nowa” (np. Nowa 
Sól). Dla tych z Was, którzy potrafią wy- 
mienić więcej niż pięć takich miejscowości, 
przeznaczamy z geografii — piątkę z plu- 
sem. 


8. Wszyscy na pewno znacie legendy zwią- 
zane z Krakowem. Czy potraficie powie- 
dzieć, z jakimi miejscowościami, związane 
są następujące podania i legendy: 

o Popielu, 

o Kindze i pierścieniu, 

o Złotej Kaczce, 

0 Borucie. 


WIEM? ODPO wiEM.. 
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„JESLI SAM GO SOBIE ZROB 


NRA 


KONKURS 
NA NAJCIEKAWSZE 
GAZETKI 


SZKOLNE 


„Płomyczek” jest czasopismem dla 
dzieci w całej Polsce i dociera do od- 
ległych wsi i miast. Ale są szkoły, 
w których uczniowie redagują wła- 
sne czasopisma i gazetki. Właśnie 
otrzymaliśmy ze Szkoły nr 10 w 
Szczecinie jeden egzemplarz czaso- 
pisma uczniowskiego „Dziesiatak“. 
Jest to pismo, jak piszą młodzi re- 
daktorzy, „redagowane przez uczniów 
dla uczniów i o uczniach”. Można tu 
znaleźć wiersze i opowiadania, za- 
gadki i żarty, nowinki sportowe i no- 
winki szkolne. Wszystkie te utwory 
zostały napisane oraz zilustrowąne 
przez uczniów. 


314 


PRAWIE NIEZALEŻNY 


MR 10 = SZKOLY ZNAX, 
A JBJ ORGAN ۰. 


AADOŚŻ TO NIE BYLE JAKA = 
MAMI SWEGO *DZIŁSLĄTAKA”, 
$ 


— ROCH DZIŃ wine 
PLA KASKI, PĘDŁĄ Al I 

NA ICH USTACH PLOTKA TAKA ~ 
waar 00 "DZIKSIĄTAKA" | 


Bardzo nam się podobał pierwu 
numer czasopisma. Zachęcamy cały 
komitet redakcyjny do dalszej pracy. 
Brawo, koledzy redaktorzy z „Dzie- 
sigtaka”’! 

W Hajnówce, tuż na pograniczu z 
Puszczą Białowieską, jest Szkoła Pod- 
stawowa nr 1, a w niej klasa IVa. 
Wspominamy o niej dzisiaj dlatego, 
że otrzymaliśmy gazetkę redagowaną 
przez dzieci tej klasy. Nazywa się 
„Stoneczko“ i całkowicie wypełniona 
jest pracami dzieci z klasy IVa. Obok 
wierszy są tu opowiadania o życiu 
szkoły i klasy, kolorowe rysunki oraz 
ilustrowane opisy przyrody. Gazetka 
dzieci szczecińskich jest przepisana 
na maszynie, 'natomiast dzieci z Haj- 
nówki swoją gazetkę przepisały wła- 
snoręcznie, zresztą bardzo ładnie i 
starannie. Wyrażając słowa uznania 
klasie IVa prosimy jednocześnie o na- 
desłanie następnych numerów ,,Sio- 
neczka”. 


Bardzo powszechne są we wszyst- 
kich szkołach gazetki ścienne opra- 
cowywane przez poszczególne klasy, 
drużyny i zastępy harcerskie. 


W HAJNOWCE 
ODPOWIEDZIALNĄ 


z. SKOTNICKA 


Wybraliśmy się kiedyś do Szkoły Pod- 
stawowej nr 34 w Warszawie i spośród ga- 
zetek, jakie tam widzieliśmy, pokazujemy 
dwie na tych stronach „Płomyczka”. Jedna 
poświęcona jest osiągnięciom naszej Ojczy- 
my, druga — ochronie przyrody. W in- 
nych szkołach też widzieliśmy gazetki kla- 
sowe o XXX-leciu Polski Ludowej. I wła- 
śnie w związku z tym ogłaszamy 


OGÓLNOPOLSKI KONKURS NA 
NAJCIEKAWSZE CZASOPISMA I 
GAZETKI SZKOLNE. 


Warunki konkursu są łatwe i proste: 
każda szkoła, każda klasa, każda drużyna 
lub zastęp harcerski, które przygotowują 
gazetkę lub redagują czasopismo, mogą 
wziąć udział w naszej akcji. Do 30 czerw- 
ca br. należy nadesłać pod adresem Re- 
dakcji „Płomyczka”, 00-950 Warszawa, 
skr. poczt. 380 (z dopiskiem na kopercie 
„Nasze gazetki”) jeden egzemplarz czaso- 
pisma lub gazetki. Najciekawsze z nade- 
słanych prac zostaną nagrodzone i wydru- 
kowane w „Płomyczku”. Wśród gazetek 
szkolnych zdarzają się również gazetki 
wielkie, czasem umieszczone na sztywnych 
tablicach i wówczas z przesyłką byłoby 
sporo kłopotu. W takich wypadkach można 
przesłać zamiast gazetki tylko fotografię. 

A więc czekamy! Nadsyłajcie szkolne 
gazetki i czasopisma do redakcji „Plo- 
myczka”. 


Na nagrody konkursowe przeznacza- 
my: aparaty fotograficzne, sprzęt spor- 
towy, gry, komplety książek, długo- 
pisy, flamastry. 


. 


315 


20 AO 27 


Spróbujcie w ciągu 10 minut od- 
szukać na tym rysunku kolejne 
liczby od 1 do 50 (bez zaznaczania 
ołówkiem liczb już odnalezionych), 
Jeżeli w tym czasie nie wykonacie 
zadania, to możecie przedłużyć 
czas o dalsze 5 minut. 


— 
ER 
© 


MAGICZNE CYFRY >» 


W puste kółeczka wpiszcie cyfry od 3 do 
9 tak, aby suma tych cyfr, liczona dookoła 
oraz do środka, wynosiła zawsze 18. 


WIEM — ODPOWIEM (odpowiedzi ze str. 311) 


1) W końcu XVIII wieku, 2) 3538 km, 3) 104 oso- 
by. 4) Nizinna. 5) Węgiel kamienny. Siarka, rudy 
żelaza i metali kolorowych, sól kamienna. 6) So- 
sna, świerk, jodła. W woj. zielonogórskim. 7) No- 

Narysujcie tę figurę bez odrywania Wy Sącz, Nowy Tomyśl, Nowa Ruda, Nowy Targ, 


8 > RAP Nowy Korczyn, Nowy Dwór Mazowiecki, Nowy 
ołówka od papieru. Pamiętajcie, że po na. Dwór Gdański, Nowe Miasto n. Pilicą, Nowe Mia- 


kreślonej linii nie można drugi raz ciągnąć sto Lubawskie. 8) Z Kruszwicą, z Bochnią, z War- 
ołówkiem. szawą i z Łęczycą. 


ANAGRAM 


Zapewne bez trudu od- 
gadniecie nazwę tych 
zwierząt. Skoro tak, to 
z liter tej nazwy ułóżcie 
trzy nowe wyrazy. 
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Chcemy dziś napisać o... 
„Płomyczku”, a raczej o 
tym, co Wy o nim pisze- 
cie. Z listów przychodzą- 
cych do redakcji dowiadu- 
jemy się, co Wam szcze- 
gólnie przypadło do gustu, 
a co trochę mniej. 

Wiemy więc, że stale du- 
żym powodzeniem cieszą 
się ciekawostki, zagadki, 
„Sowizdrzał”, legendy, ba- 
śnie, opowiadania, a ostat- 
nio spodobała się Wam po- 
wieść „Siódma wyprawa”. 
Ale czasami chcemy Was 
nie tylko zainteresować, 
ale także pobudzić do my- 
ślenia, do dyskusji. Takim 
utworem było opowiada- 
nie Jadwigi Korczakow- 
skiej Michal”, zamiesz- 
czone w numerze 3. Była 
w nim mowa o chłopcu, 
który nie brał udziału w 
życiu swojej klasy, nie 
_ pracował społecznie i przez 
to zyskał sobie wśród ko- 
legów opinię mruka, sob- 
ka, takiego, co to zadzie- 
‘Ta nosa. Tymczasem Mi- 
chał, o czym nikt w kla- 
sie nie wiedział, opiekował 
się swoim ciężko chorym 
dziadkiem i temu zajęciu 
poświęcał cały swój wolny 
czas. Dlatego, kiedy Mi- 
chał miał zadane wypra- 
cowanie: „Jeżeli brałeś 
udział w pracy społecznie 
użytecznej, to opisz, kiedy 
1 jak”? — nie wiedział, co 
ma napisać. 

„Okazało się, że osiągnę- 
liśmy cel, bo w wielu kla- 
sach opowiadanie to stało 
SIE przedmiotem dyskusji. 
Oto, co napisali uczniowie 
z klasy IVc Szkoły Pod- 


stawowej nr 6 w Ciecha- 
nowie: 


„Na lekcji języka pol- " 


skiego zorganizowaliśmy 
sąd nad Michałem. Powo- 
łaliśmy sędziego, ławników 
oraz oskarżyciela i obroń- 
ców. Po wysłuchaniu 
świadków sąd udał się na 
naradę, a następnie wy- 
dał wyrok uniewinniający 
oskarżonego Michała Broż- 
ka. W uzasadnieniu sąd 
stwierdził, że Michał uczył 
się pilnie i pracował spo- 
łecznie dla rodziny, opie- 
kując się nieuleczalnie cho- 
rym dziadkiem. Bohater 
tego opowiadania jest dla 
nas wzorem. . 

Droga Redakcjo! Dzie- 
kujemy Ci serdecznie za 
wydrukowanie opowiada- 
nia J. Korczakowskiej pt. 
«Michał». Prosimy, abyś 
w naszym imieniu przeka- 
zała wyrazy podziękowa- 
nia Autorce opowiadania”. 


Natomiast uczniowie z 
klasy IVa Szkoły Podsta- 
wowej w Morągu i kla- 
sy IV Szkoły Podstawowej 
w Juracie napisali za Mi- 
chała wypracowanie, z któ- 
rym on nie mógł sobie po- 
radzić. Tak napisał je Ma- 
ciej Wasilewski z Juraty: 


„Nie uczestniczyłem w 
pracach społecznie uży- 
tecznych, ponieważ poma- 
gałem i nadal będę poma- 
gał choremu dziadkowi. 
Dziadek mój jest bardzo 
chory i nie może chodzić. 
Staram się mu pomóc. 


Kiedy przyszedłem do 
nowej szkoły, chłopcy do- 
kuczali mi, lecz ja nie je- 
stem taki, jak oni myślą. 
Gdyby nie ciężka choroba 
dziadka, uczestniczyłbym 
w wielu pracach. Może na- 
leżałbym do Niewidzialnej 
Ręki lub samorządu klaso- 


84 e 2 
۳ 3 
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Autorka „Michała” — 
Jadwiga Korczakowska 


wego. Nie udzielałem się 
społecznie nie z lenistwa, 
lecz ze względu na dziad- 
ka, któremu muszę zapew- 
nić stałą opiekę”. 

A dzieci z Morąga do- 
dały: 

„Postać tego chłopca po- 
dobała się nam bardzo 
dlatego, że potrafił sobie 
odmówić wielu przyjem- 
ności, by być ze swoim 
chorym dziadkiem. To chy- > 
ba proste, że gdy ktoś jest 
nieszczęśliwy, to trzeba się 
starać, aby choć odrobinę 
było mu lżej”. 
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I jeszcze jeden list: 

„Opowiadanie pt. «Mi- 
chał» umieszczone w Wa- 
szym czasopiśmie zachęciło 
nas do ożywionej dyskusji. 
Doszliśmy do wniosku, że 
chłopcy z klasy widzieli w 
Michale same wady. Nie 
znali go i nie próbowali 
się z nim bliżej 6, 
Opinia ich była niesłuszna, 
krzywdząca, powierzchow- 
na. Naszym zdaniem, był 
to chłopiec dobry, miał 
serce czułe na krzywdę 
ludzką, on jeden okazy- 
wał dziadkowi serdeczność. 
Miał dużo cierpliwości i 
silnej woli; bo umiał prze- 
‘zwyciężać swoje słabości. 
Skromność nie pozwalała 
mu się chwalić. W naszej 
klasie był także taki przy- 
padek. Andrzej początko- 
wo był chłopcem skrom- 
nym, stronił od nas. Nasz 
kolega Jurek pomógł An- 
drzejowi zżyć się z ۰ 
Teraz bardzo go lubimy. 

Bożena Mospan w imie- 
niu kl. Vb Zbiorczej Szko- 
ły Gminnej w Sulechowie”. 


To tylko część listów na 
temat Michała. Bardzo nas 
cieszy, że tąk mądrze i cie- 
kawie umieliście go ocenić. 

Ale nie tylko problemo- 
we opowiadania znajdują 
odzew u naszych Czytelni- 
ków. .Bardzo lubicie też 
wesołe wiersze, takie jak 
na przykład wiersz ,,Wi- 
sła”, w którym autor, Lu- 
dwik Jerzy Kern, dowo- 
dził, że królowa naszych 
rzek płynie... z dołu do 
góry. Ale nie daliście się 
nabrać! Taki oto list otrzy- 
mał w odpowiedzi na swój 
wiersz pan Kern: 


„Szanowny Autorze! 
Wczoraj na lekcji przeczy- 
taliśmy Pana wiersz pt. 
„Wisła”, zamieszczony w 
4 numerze „Płomyczka”. 
Czytaliśmy go z przymru- 
żeniem oka. Doszliśmy do 
wniosku, że ten wiersz ma 
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pogodny nastrój i jest żar- 
tobliwy. 

My, uczniowie klasy IVa, 
uczymy się geografii i do- 
skonale czytamy mapę. W 
związku z tym wiemy, że 
Wisła płynie od gór do 
morza, że góry są na po- 
łudniu Polski, a morze na 
północy. Na mapie znajdu- 
ją się umowne znaki. Wi- 
sła zaznaczona jest niebie- 
ską linią w kształcie litery 
„S“. My to rozumiemy. 
Dlatego wiersz pt. „Wisła” 
był dla nas zabawą. 

Życzymy Panu sukcesów 
w pracy pisarskiej i: pro- 
simy o nowe utwory. 

Kl. IVa Szkoły Podsta- 
wowej nr 39 w Warsza- 
wie”. 

I jeszcze jeden list do 
autora, tym razem adresa- 
tem jest Tadeusz Śliwiak. 

„Drogi Poeto! Czytali- 
śmy kilka razy wiersz pt. 
«Ważył lis razy kilka» i 
wcale nam się nie znudził, 
bo jest wesoły. Lubimy ta- 
kie wesołe wiersze i dla- 
tego postanowiliśmy napi- 
sać do Pana list. Prosimy 
o napisanie dalszego ciągu 
wiersza. 

Uczniowie klasy IV 
Szkoły Podstawowej w 
Głuchowie”. 


Tadeusz Śliwiak 


„YI 
Zdarza się także, że za- ۲ 


mieszczone przez nas utwo- 
ry pobudzają Was do wła- 
snej pracy literackiej. Tak 
było z opowiadaniem-żar- 
cikiem Jadwigi Buchole — 
„Zajączkowe zmartwie- 
nia”, w którym wszystkie 
wyrazy zaczynały się od 
litery „z“. 

Uczniowie z klasy IVb 
Szkoły Podstawowej nr 55 
w Warszawie sami napi- 
sali podobne opowiadanka 
i przysłali je do redakcji. 
Najzabawniejsze wydało 
nam się opowiadanie sen- 
sacyjne, które napisał Ja- 
cek Anielak, zatytułowane 
„Przestępcy”: 


„Policja poszukuje pię- 
ciu piegowatych przestęp- 
ców, podejrzanych o prze- 
mycanie papierosów. Prze- 
stępcy pojechali pociągiem 
pośpiesznym z Pruszkowa 
do Poznania. W Poznaniu 
przesiedli się do pociągu 
podążającego do Przemy- 
$la. Policja pojechała do 
Przemyśla i pochwycila 
pięciu przewrotnych prze- 
mytników papierosów”. 


Tyle o sprawach zabaw- 
nych. 

A na zakończenie list, 
którego autorzy — ucznio- 
wie klasy Vb Szkoły Pod- 
stawowej nr 1 im. Mikoła- 
ja Kopernika — opisują 
swoją „płomyczkową” lek- 
cję: 


Do lekcji tej przygoto- 
wywaliśmy się w gru- 
pach — każdy zespół mu- 
siał opracować inny dział 
z tego ciekawego czasopt- 
sma dziecięcego. Zadanie: 
jednak było wspólne dla 
wszystkich — zauważyć, 
co w nim najlepsze i naj- 
ciekawsze. 

Grupa pierwsza przygo” 
towała opracowanie ze- 
wnętrznej strony okładki 
oraz znajdujących się we- 
wnątrz ciekawostek. Temat 


opracowali bardzo sumien- 
nie i starannie (w ten spo- 
sób odzyskali utracony 
proporczyk). 

Grupa druga omówiła 
kilka ciekawych opowia- 
dań, zachęcając tym sa- 
mym do czytania opowia- 
dań zamieszczonych w na- 
szym dwutygodniku. 


O książkach, które re- 
klamuje «Płomyczek» w i 473 
«Kąciku ciekawej książ- ses i ee |. 
ki», mówiła grupa trzecia. . $ 
Przygotowała również po- 3 Ik Ph 
moce, aby skłonić do się- ; — Mn — ۷ 
gnięcia po lekturę. N Maria Kownacka i mali aktorzy teatru „Supełek” 


Na temat poezji wypo- 
wiadała się grupa czwarta. 
Aby ukazać piękno wier- 
szy znajdujących się w 
«Płomyczku», grupa ta na- 
uczyła się trzech utworów 
na pamięć oraz przygoto- 

` wała ciekawą inscenizację. 

Grupa piąta z wielkim 
zacięciem omawiała różne 
typy samochodów polskich 

i i zagranicznych. Przygoto- 
wała również plansze z 
najnowszymi i najstarszy- 
mi markami samochodów. 

Ostatnim działem zajęła 
się grupa szósta — jej 
członkowie  rozwiązywali Mira Jaworczakowa podczas spotkania z dziećmi z Tarnowa 
wspólnie z całą klasą za- r ¥ 
gadki, rebusy, krzyżówki LG ; j 
i łamigłówki. 

Lekcja ta przebiegała 
bardzo sprawnie, była cie- 
kawa i inna niż wszystkie. 
Poznaliśmy  «Płomyczek» 
dokładnie i wiemy, w jaki 
sposób czerpać z niego wia- 
domości. 


Ślemy serdeczne pozdro- 
wienia całej Redakcji 
«Plomyczka» i życzymy 
dalszej owocnej pracy”. 


I my także życzymy 
Wam, a także sobie, aby 
„Płomyczek” był zawsze 
ciekawy, abyście znajdo- 
wali w nim to, czego ocze- M. r 1 
kujecie. aby był Waszym Janusz Przymanowski wśród czytelników „Czterech pancer- 
prawdziwym przyjacielem. i nych” 
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SAMI ROBIMY POLSKIEGO FIATA 1 


(Opis do rysunku na str. 312—313) 


Jeżeli nie boicie się trudności, zachęca- 
my Was do budowy własnego samochodu. 
Oto jego części: 7 


1 — wnętrze wozu, 
2, 3 — siedzenia przednie, 
4 — siedzenie tylne, 


5a i 5b — urządzenia sterownicze (kie- 
rownica) 

6 — dźwignia zmiany biegów, 

7 — karoseria, 

8a i 8b — opony przednie, 

9a i 9b — opony tylne, 

10 — zderzak przedni, 

11 — zderzak tylny. 
Przystępujemy do pracy. Najpierw do- 

kładnie naklejamy całość na arkusz karto- 


ACID چ‎ 


nu z bloku rysunkowego i czekamy, aż pa- 
pier wyschnie. Następnie ostrymi nożycz- 
kami wycinamy części od 1 do 11. Potem 
ostrym scyzorykiem robimy lekkie nacie- 
cia w miejscach, które będziemy zaginać. 

Jeśli chcemy, aby nasz „Fiat” wyglądał 
zupełnie jak prawdziwy, żyletką wycina- 
my „okna” i Ww miejsce szyb wklejamy 
przezroczystą taśmę lub celofan. Jest to 
jednak dość trudne, dobrze więc poprosić 
0 pomoc kogoś starszego. 

A teraz już tylko składamy i sklejamy 
poszczególne części, zachowując kolejność 
czynności zgodną z umieszczonymi u dołu 
rysunkami. 


Życzymy powodzenia! 


WARUNKI PRENUMERATY: prenumerata kwartalna 12 zł, półrocz- 
na 24 zł, roczna 48 zł. Prenumeratę można wpłacać na konto PKO 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Spasowskiego 4 


Skr. pocztowa 380 nr 4-6-777 PUPiK ,,Ruch” w Krakowie, Aleja Pokoju 5. Zamówienia 
00-950 WARSZAWA na prenumeratę „Płomyczka” przyjmują również urzędy pocztowe, 
REDAKTOR listonosze, oddziały i delegatury „Ruch“. Wpłaty przyjmowane są do 
NACZELNY 18 mr na I kwartał, do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na 


kwartał i do 10 września na IV kwartał. Prenumeratę zagraniczną 
przyjmuje PUPiK „Ruch“, Warszawa, ul. Wronia 23, za pośred- 
nictwem PKO, konto nr 1-6-100024, Warunki prenumeraty zagranicz- 
nej: kwartalnie 16,80 zł, półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zł. 


St. Aleksandrzak 
Kierownik graficzny 
A. Kołakowska 


DARA: Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 
WYDAWNICZY 

„NASZA Drukarnia Wydawnicza, Kraków, ul, Wadowicka 8 — Papier rotac. 70 g, 
KSIĘGARNIA” rola 75 cm, pa tala i rotogr. 125 g, 86 X 122 cm, kl. V. Nakład 590.370 egz. 
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SĄ RYBY, które nie ma- 
ją żołądka. Należy do 
nich również nasz karp. 
Brak żołądka wcale nie 
przeszkadza mu jednak 
w pochłanianiu wielkich 
ilości pokarmu i osiąg- 
nięciu nawet 20 kg. 


N j 
ODBLASKOWE znacz- 


ki ostrzegawcze otrzyma- 
ją we wrześniu wszyscy 
uczniowie lubelskich 
szkół wiejskich. Znaczki z 
folii odblaskowej mogą 
być zawieszane na tor- 
nistrach, ubraniach, blo- 
kach rysunkowych, a 
specjalne paski — nakle- 
jane na obuwiu. Badania 
wykazały, że znaczki są z 
daleka widoczne i dos- 
konałe sygnalizują obec- 
ność pieszych na drodze. 


WIELE PRODUKTÓW 
spożywczych jest barwio- 
nych sztucznie. Oczywiś- 
cie, znalezienie odpo- 


wiednich barwników He 


szkodliwych dla zdrowia 
nie jest sprawą łatwą. 
W Związku Radzieckim 
wytwarza się takie barw- 
niki z liści i kwiatów her- 
baty. Można z nich otrzy- 
mać kolory: czarny, różne 
odcienie brązowego, żół- 
ty, złocisty, pomarańczo- 
wy, a także różne zielenie. 


Atociekawe! 


W STANACH ZJED- 
NOCZONYCH sq w 
sprzedaży płyty gramofo- 
nowe, z których każda 
może odtwarzać muzykę 
przez 24 godziny bez 
przerwy. Średnica takiej 
płyty ma zaledwie 22 cm, 
ale płyta obraca się bar- 
dzo wolno — dwukrotnie 
w ciqgu minuty. Znane 
wam płyty długogrające 
odtwarzają muzykę przez 
około 30 minut. 


e 
ROCZNY KOSZT wy- 


żywienia zwierząt w war- 
szawskim ZOO (a jest 
ich ponad 2500 okazów) 
wynosi 3 mln zł. Nic w 
tym dziwnego, gdyż zwie- 
rzęta zjadają ogromne i- 
lości pożywienia. Np. 80 
ton buraków cukrowych, 
100 ton siana, 54 tony ow- 
sa, 49 ton słomy, 91 ton 
mięsa, po 37 ton ryb i 
ziemniaków. Poza tym 
zwierzęta jedzą także w 
dużych ilościach owoce i 
jarzyny. 
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UCZENI stwierdzili, że 
wodorosty żyjące we 
wszystkich morzach wy- 
dzielają ponad 10 tys. 
ton tlenu w ciągu sekun- 
dy. Stanowi to 90 procent 
ogólnej ilości tlenu pro- 
dukowanego przez ros- 
linność na Ziemi. 


PSZCZOŁY, muchy, 
trzmiele i komary nie ma- 
ją narządów mowy, czyli 
organów, za pomocą któ- 
rych mogłyby wydawać 
dźwięki. Kiedy wzlatują 
w powietrze i lecą, sły- 
chać jednak brzęczenie 
i bzykanie. Dźwięki te 
powstają podczas szyb- 
kiego machania skrzyd- 
łami. Mucha wykonuje aż 
330 ruchów skrzydłami 
podczas sekundy, trzmiel 
— 220, pszczoła lecqca z 
miodem — 300, a pszczo- 
ła nie obciążona miodem 
— 400. 


MISTRZOSTWA SWIA- ` 
TA w nie znanej u nas 
dyscyplinie- sportowej — 
w „curlingu“ (czytaj: kar- 
ling) — odbywają się każ- 
dego roku w Bernie w 
Szwajcarii. 

Zawody polegają na 
przesuwaniu po sztucz- 
nym lodzie ręką ciężkie- 
go kręgla na możliwie 


najdalszą odległość. Kie- 


dy kręgiel wytraca szyb- 
kość, zawodnicy „wygła- 
dzajq" miotłami taflę lo- 
dową, aby kręgiel po 
sliskiej powierzchni prze- 
sunął się jeszcze dalej. 
Jednak miotłą nie wolno 
dotknąć kręgla. 


A! 


> pe er iser. 


DY ren ree mc 


Potrzebujemy cora 
wiecej szkta. Nie tyl 
ko na uiytek domowy 
ale również w budow 
nictwie i przemyśle 
Wnętrza nowoczesnyc 
budowli są jasne, wid 
ne, bo stalowe kon 
strukcje ścian wypeł 
nia szkło. Włókno 
szklane wyrabiane 
Krośnie potrzebne st 
do produkcji materia 
łów izolacyjnych 
wzmacniania sztucz 
nych tworzyw i na wie 
lu budowach. Obec 
nie powstaje w Jaro 
sławiu Huta Szkła O 
i ۱ pakowaniowego, jed 
— ; na z najwiekszych 

3 Europie. Będzie onc 

produkowała 420 mi 
lionów sztuk wyrobó 
rocznie. Fot. u góry 
hala w hucie szkła 
Krośnie; u dołu: hut 
szkła  okiennego 
Sandomierzu. 


nasz Kraj- nasza ۷8 
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